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Telegraficzne wiadomości.
W i e d e ń ,  d. 14. Lipca.  —  W e d łu g  nadeszłej  wiadomości  O uier  

basza odby ł  r ekonesans  na linii Dunaju.  .Jeżeli T u rc y  przejdą do W o ­
łoszczyzny,  natenczas spodziewają się,  że linią demarkacyjna pociągniętą 
będzie i nastąpi spoko jne  załatwienie sprawy.

I’ a r y z ,  d. 13. Lipca.  —  Dzisiajszy numer  C o n s t i l u t i o n n e l a  
zawiera bardzo wojenny  a r tykuł  Ju t rze j szy  P a y s  także zamieści w o ­
jenny  ar tykuł  na wstępie.

L o n d y n ,  d. 13. Lipca,  — Na dzisiajszem posiedzeniu izby wyższej  
oświadcza lord C la rendon :  obecność f loty w zatoce Besika i obsadzenie 
księstw uaddunajskich niemają nic wspólnego z sobą.  Nie żądamy, aby  
oddalenie jednych zawisło od oddalenia drugich.

B e r l i n ,  d. 15. Lipca .  —  Naj .  Pan r a cz y ł  z a m ia n ow ać  p r a k t y c z n e g o
lekarza Dra Bongarda łajn. r adzeą zdrowia ,  tudzież r adzcę p rzy  sądzie 
pow ia towym Hoen e  w Szubinie d ir ektorem sądu powia towego w W ą -  
grówcu.

B e r l i n ,  d. 14. Lipca.  — Mówią,  że podczas p o by tu  króla b aw ar ­
skiego w Berl inie,  rozpoczęły  się układy  między rządem pruskim a b a ­
warskim względem zniżenia cła od żelaza,  któremu dawniej  Bawaria  się 
opierała.  R ó w n y  opór  stawi w kwcsiyi  lej Hesia elektoralna.  Rząd 
przecie pruski  do łoży wszelkiego starania,  aby  zamiar  j ego,  do tyczący 
zmzenia cła od zelaza,  przyszedł  do skutku.  w

— N a t i o n .  Z tg .  pisze z T or ga u ;  dnia 23. Maja r. z. znaleziono l e ­
śniczego Oilermauna w zaroślach Rochawskie j  puszczy zastrzelonego.

on ceni uuę , d ua urugiej  si ronie lej s a r iy  n iedokończone tez same w y ­
razy i p rze rwane  widocznie w chwili konania.  P rzec iwko S * # * znanemu 
z leśnych kradz ieży wy to cz o no  p roces ,  a pomimo zapierania się jego 
przysięgli  uznali  go winnym morders twa ,  sąd orzekł  nań karę śmierci, 
król  wyrok  potwierdzi ł  i nadszedł  już rozkaz t racenia ,  kiedy na dniu 19. 
cze iwca  zaraz po nadejściu pomieuionego rozkazu następca Ol lermanna 
leśniczy Schaaf  padl na tein samem miejscu co jego poprzednik ugodzony 
w głowę dwoma kulami.  Okol iczność ta wielkie sprawiła  wrażenie,  vvy- 
koname w y ro ku  na ws t r zym an o ,  ale nie p o do bn a  natrafić dotąd
związku U0'Tej zbrodni  i czyli ta zna jduje się z poprzednią  w jakim

A m e r  v k i* z ' ad r es f i  lfi 0,̂ z f a 1,11 }\r u s ki r adz i ,  a b y  na l istach p r z e s y ł a n y c h  do 
A meryk i  z d resami  n i emieck i emi ,  u ż y w a ć  ł acińskich g ło s e k ,  bo  n iemie­
ckie  m e  wszędz ie  tam znane .

W r o c ł a w ,  dnia 12 Lipca.  —  Donieśl iśmy już w paru s łowach 
o zamiarze o warcia wys tawy  p rzemysłowej  w W r o c ł a w i u  w r 1854. 
na wszystkie kraje związku handlowego aus t ryacko niemieckiego' i  ziem 
okolicznych.  Jakko lwiek  w samym W r o c ł a w i u  niektóre glosy o św ia d­
czy ły  się przeciw temu zamiarowi  osobl iwie z p o w o d u ,  iż po niedawno 
odby te j  w mieście tern wystawie szląskiej ,  p roducenci  nie ł a two nowe 
w y r o b y  p rzysposobić  będą mogli ;  wszakże w większej  części p r od u ce n­
tów i w ogóle między mieszkańcami l iczącymi na znaczny w takim razie 
zjazd ze wszech s t ron,  myśl  wys tawy  znalazła dobr e  przyjęcie Utwo 
rzon y  w tym celu komitet  pod p rzewodnic twem p. Molinare->o prezesa 
i zby handlowej ,  z sekretarzem Dr.  Weiss  i kassyereni bank ie rem Salice 
zajął się już rozpisaniem listów zapraszających zamiejscowe osoby  do 
popierania usi łowań w tym względzie w miejscach ich p o b y tu  Takie 
wezwanie otrzymali  zaraz w pie rwszym dniu utworzenia kotniieiń n»nn- 
wie Rothschi ld w W i e d n i u ,  Harkor t  w L ipsku,  Borsig w Berlinie Kireh- 

W Krakowie .  Zdaje się za tem,  że Wro c ł awi an ie  liczą wielce na 
nać k i l k u * , r  W wJ B'awie ,  i z tego względu nie możemy pomi-
« ■ »nń- n a ^ przedmiotem.  W y s t a w a  wroc ławska  znaidnie
a b ^ W r o c ł a T i a k llikÓ7  7  zachodnich Niemczech;  lękają się iam bowiem 
acko-prusk ie°o  nie SP.°  0Ź.01^  na punkcie  dogodnym dla handlu auslry- 

, P » .  ., s ,n|  S1? z czasem ogniskiem onegoz ,  i wszyS(|j0 u „u .
C0 W °  '» Ia8‘u temu korzyścią stać się może. J  USU 

• L a '^"t L/ w r o .c a '7ska mało liczy na udział  zachodnich k rajów 
związku handlowego  niemieckiego.  Kom i t e t  główną uwagę  swoją 3  
ak się zdaje na Nzląsk, Czechy ,  Morawę,8 Ans.  y ę ,  f i . l i c y ”  W e " J

l u S r y c h t j ó w . ! ? 0 d °  najwięcej  odnos i^wyrazmiie

cia

o ob o zu  *7 '  ^  "  ‘ ' '  arn,) ' ParJ ZKlćl > która n iedawno  p rzybVla do
i  ces a rz ow a 'd o  S i e r z T „ aj Za * 7 ? lna piZed “ • b io ta m i  p r z ^ d i X  
zywa lo  uniesienie.  * CZaSU CZ3SU Przenla 'viab>- W o j s k o  oka-
rp • ~  M o . n R o r  p rzed ruko wał  a r tykuł  z M o r n i n -  P o s t  naorzeciw 
1 1 m e s  o w i  i szczególniej  zwraca uwagę na jeden w nim zawarty usteD 
w którym zarzuca T i m e s o w i  że j e s t °o rganem rosy skin7 k(órVdóra’ 
dza Angin pol i tykę tchórzostwa.  ^  ao ra

- -  M ó w i ą ,  ż e  s p r a w a  s p i s k u  w  k o m i c z n e j  o p e r z e  w y t o c z o n a  b e d z i e  
p r z e d  s ą d e m  p r z y s i ę g ł y c h .  C z ę ś ć  s p i s k o w y c h  s i e d z i  w  t a b j e m  w i e z i e n i  , 
K o r e s p o u d e n c y e  z  z a g r a n i c ą  z n a j d u j ą  s i ę  w  r ę k u  w ł a d z  
n > c l , » ,  m»l,wj b „ c h „ , ć  p . „ „ i

w a n e ,  j a k  101,01 ° ' T e ) ,n a i^  t e r a z  m e b ;< !  l a k  s z c z o d r z e  r o z d a -

VicloTe.S7z” S ta  Jk4ródh“ l“ “ "'ki " Nolre •>—
maze ,  „o,co,

izs, (asiTa**
na te, uroczystości  był,  oprócz  l icznego duchowieńs twa ,  maćszałek m T  
gnali,  jenerałowie Geineau i Oud ino t  t u d z i e ż  óm..!. , , .  c , teK bra­
kó w ,  k tóre  o d b y ł y  w ypr aw ę  do R z y m u  dcpU,ac.>’e z pul-

Książe Napoleon wróci  w tych dniach z D e l f in i
p r z e g l ą d  w o j s k a  w  o b o z i e ,  a p o  s k o ń c z o n y m  p r z e g l ą d z i e  m7 a ? m z e m f J  
d o  o l i c e r o w  n a s t ę p u j ą c ą :  z a w s z e  u w a ż a m  s i ę z  w a s z L o  t o w a S v s z a T e J  5 
b y  d z . e n  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  m ia ł  n a d e j ś ć ,  b y ł b y m  szczesM iw vm ^ i  d  S y '

a d c i b r bz“ piccr ,1‘ , " , i s l 4  » ' 4 K ™ o X | i ' r .
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M * SI l, o k o i u o w i a d u ę l a  ™ » l v  o j  
s a n f o  o a n  L S , a “ k s i s , 1 f  “ '’■■“ '■ • j s k ie b ,  » j e ż e l i  u  d V o r a  l o
d z i e  z L r i  i  n m e ’n C?  W n i z s z J’c l ' k o l a c h ,  n a t e n c z a s  R o s y a  w y j -
c a l v  h r H V , Z. " a B o b r z e  z a w i a d o m i o n e  o s o b y  t w i e r d z ą ,  ż e  s p ó r  
T o o o  n n f  Z a { a lw ,o n ^  d »  20 - l u b  25 . b. m . S u ł t a n  p o d p i s z e  N e s s e l m -

n,ol<y  ,a cesarz rosyjski  wystawi  kont r  no tę ,  w której  się zobowiąże 
nicnachodzić tureckiego terri torium. Lord  Palmerston powiedział  w s w o ’
III ° f ta(nie'i ',n ?.wie- ż e ,(lwa wi,eIk.ic nai ' ?dJ' p o u c z o n e  niepo trzebują mieć 
st rachu.  Jeżel i  powyższe  pokojem tchnące wiadomości  są p rawdz iwe  
natenczas t rzeba sądzie, ze ministerstwo angielskie • • -Tl
odwagi ,  u k r yw a  strach i upadek na duchu  §w  ̂obio Rosyi

P a r y ż ,  dnia 5. hpca.  -  (Kor. C%.) P od wy żs zk a  wczorajszej  gie łdy 
miał t dwie p rzyczyny : e skomptowanie ,  przejścia P r u tu  i pogłoski  o uS7  
p os ob m n 111 spokojnem gabinetu augieiskiego. Mó w io n o ,  że gabinet  a n ­
gielski o mylony w zaufaniu do Fra ncy i ,  w skutek zawarcia p iemoncko-  

ncuzkiego aliansu,  miał  radzić Porcie podpisać na ultimatum hr. Nes-  
sc ru deg o ,  z tym tylko waru nk iem,  że wszystkie mocarstwa europe jsk ie  
miały zagwaran tować j ednocześnie całość i nienaruszalność T u rc v i  

rzy czy n y  poli tyczne,  naznaczone  w podwyżce giełdy,  b y ł y  jeżeli  nip 711I 
pełnie talszywc,  to bardzo  mętne.  Alians piemoncko francuzki  zapewnie  
me istnieje,  albo istnieje w projekcie,  11a dalszy p r zy pa dek .  C o  sic zaś 
tyczy usposobienia gabinetu angielskiego,  to ma b y ć  statecznie zgodne 

dosc eneigiczne.  Dziennik M o r n i n g  P o s t ,  organ lir. W a le w s k ie - o  
1 lorda Palmerstona,  jeszcze raz powta rza ,  że Anglia ustąpić Rossyi  nie- 
“ ,0ZS‘ m° i SaT  U10W‘ t b e  Pr CSS ° rgan d l s ra e le g o ,  hrab iego D erb y

yce!lrs," ° f r l l , c u r t i 0 1 1‘“ -k.rr.k,!
n e t u  a r tyku ł  p rawie wojenny.  W y k a za w sz y ,  jak Rossya stopniowo pod 
tytułem intercession, representation, garantie  i protection, przyszła do z n a ­
cznej przewagi  w M o łd o - W o ł o s z c z y z n ie ,  dowodzi  on ,  że przejście P r u ­
tu jest naruszeniem n iepod ległośc iTurcyi .  Z drugiej  s t ro ny  d o w o d z i ,  i e
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przejście Dardane lów przez floty sp rzymierzone nie jest zerwaniem t ra ­
kta tów,  z p r z y c z y n y ,  że zakaz p rzebywania  Dardanelów by! tylko w a ­
rowa ny  na korzyść Turcy i .  Rozumowanie  jego nad ostatnim punk tem 
niejest zupełnie oczywis lem,  ale ro zumowanie  to choćby by ło  inylnein, 
pokazu je ,  że Napoleon  III. chce dotrzeć do ostatniego kresu sprawy  
wschodniej .  P. Gran ie r  de Cassagnac potwie rdza  dawną wiadomość,  że 
Anglia i F rancya  zostawiają T u rc y i  rozstrzygnięcie znaczenia przejścia 
P ru tu  przez  wojska rosyjskie.  W ie lu  sądzi,  że T u rc y a  korzystając ze 
sposobności ,  rozstrzygnie rzecz na stronę wojny,  i że powoła floty s p r z y ­
mie rzone pod S tambuł ,  jeżeli je już niepowołafa.  Słusznie czy n ies łu ­
sznie sądzić nie b ęd ę ,  lecz panuje  tu opinia,  iż nawet  po  przejściu flot 
przez Dardane le ,  u t r zymanie  pokoju jest możebnem.  Dowcip gallicki 
Paryżanów powta rza ,  że zajrzawszy sobie  oko  w oko ,  obie s t rony  p o ­
mówią z sobą i rozejdą się bez wojny.

Napo leon III. za jmuje energiczne a poważne  s t a nowisko , bo to r zą ­
dy jego ustala. J u z  wystąpienie w sprawie  wschodnie' j dało mu wiele 
s t ronników.  F rancuz i  niedowierzają zawsze Anglii,  lękają się dzisiaj a by  
nie zabrała K rym u (!!!) ,  i a b y  zabraw szy  go nie opuściła F rancy  i; nie 
pragną oni wojny,  ale poniżeni za restauracyi  i L. Fi l ipa,  patrzą z r a d o ­
ścią na Napoleona III.  jak podnosi  znaczenie ich na zewnątrz.  Takie  
usposobienie pokazują  pal ryoc i  f rancuzcy.  Inni ,  wychodząc  z n ieu b ła ­
ganego ducha pa r ty i ,  wolel iby  widzieć poniżenie F ra ncy i ,  niż p o d n ie ­
sienie jej przez .Napoleona I l lgo.  Do  ostatniej kategoryi  należą rojaliści,  
r eprezen towan i  p rzez D e b a t y ,  A s s e m b l e e  N a t i o n a l e  i F U n i o n .  
Rojaliści niechcą,  aby  Napoleon III. owładnął  w E u ro p i e  kierunek kon 
se rw a t o r s k i , w p rzekonan iu ,  że wtenczas runęłaby ich zasada.  Taki  stan 
r zeczy osłabia rojal izm f rancuzki  a zasila imperyalizm. PP.  de Cesena 
i Gran ie r  de Cassagnac ,  niezaniedbnją wykazywać  konse rwator sk ie j  p o ­
z y c j i  Napoleona  III. w rewolucy jnej  pozycyi  rojal i s tów,  i glos ich zna j­
duje wielu s t ronników.  D a w n e  idee p. Ro m icu ,  że cesars two francuzkie 
odegra rolę cesars twa rzymsk iego,  podnoszą  się we Francyi .  Ufność 
w gwiazdę Francyi  wzmaga się coraz bardziej .  T y m  sposobem hasło 
l’Empire e’est lapaix, będzie p rawdą i n iep rawdą ;  p rawdą na wewnąt rz ,  
a n iep rawdą na zewnątrz.  Napo le on  III. staje się codzień podobn ie j szym 
do Augusta,  powolnego  i o s t rożnego,  ale wyt rwa łego i śmiałego.

Zasada moralna Napoleona III. nic spoczywa zaiste na wolności ,  
spoczy wa  ona na sile,  ale spoczywa  zarazem na pat ryo tyzmie i katol icy­
zmie. Pa l ry o tyz m i katolicyzm są pobudki  zby t  silne,  aby Francuz i  sko­
łatani i poniżeni ,  nie mieli rzucić zasłonę na resztę. F ran cuz  nie będzie 
nigdy tak wznios łym i wolnym jak Anglik,  ale F ru n c y a  może być  wię ­
kszą i sławniejszą.  F rancy a  t r adycy jn ie  stoi na czele katol icyzmu,  i albo 
go podnieść musi i z nim zwyc iężyć ,  albo z nim zginąć. Te j  myśli d o ­
tknął n iedawno w D e b a t a c h  p. Michał  Cheval i er ,  zdając sprawę z dzie­
ła p. Pel letan pod tytułem;  "Confession du 19 siecle. P. Pe l l e l a n ,  p r o ­
te st an t ,  n i ewierzy  w przyszłość katol icyzmu.  P. Cheval i er ,  katolik i im- 
perya lis ta ,  wierzy w niego i ma nadzieję.  Spoglądając z takiego punk tu  
na cesa rs two  f rancuzk ie ,  pol i tyka Napo leona  III. ł a two się t łumaczy.  
Napo leon  III. jest  w do br ych  stosunkach z Rymem i daje carle blanche 
duchowieńs twu  we Fra n cy i ,  bo  pat rząc na cel ,  nie może spoglądać na 
szczegóły.  W  S tambule  toczy się sprawa rzymska i katol icyzmu.  L’ U n i  
v e r s  jest za wojną  i być musi.  L ’ A m i  d e  la  R e l i g i o n  n ie j e s t  w o ­
jennym albo jest mało,  dla tego, że nie jest cz ys toka to l i ck iem, lecz pol i ­
tycznym i że opinie rojai istowskic wyzna je W e  Francyi  czysty gai l i - 
kanizm jest rojal istowskim a p rzyna jmnie j  nim b y ć  powinien.  Dzisiajszy 
ul t ramontanizm nie będzie wprawdz ie  ś redniowiecznym.  W ł a d z a  du ch o ­
wna musi wiele ustąpić świeckiej ;  ale tego wymaga  koniecznie czas wo- 
j euny i ob ro na  katol icyzmu.

Anglia.
L o n d y n ,  d. I I .  Lipca.  — Nakoniec wie T i m e s ,  czemu zachód  

E u r o p y  jest n i eczynnym.  W y l i c z a  naprzód  rzeczy pomyś lne ,  zgodę 
panującą pomiędzy F ra n cy ą  i Anglią,  odpowiedź  pana  Drou in  de 1’Huys 
na notę okólnikową  lir. Nessel rodego,  uspokaja  świat  umiarkowaniem 
i zamiłowaniem poko ju  ze s t rony  lorda A be rd ee na ,  j a kby  kto wątpił  
o tein, dodając ,  że nawet  kwak ie r  Bright i o szczędny  l lu m e  za do w ol o­
nym jest z szanow neg o  lorda.  Te raz  p rzystępu je  l i m e s  do tajemnic 
odkrycia  i tak mówi :  w p o ło w ie  przeszłego tygodnia,  a bezpośrednio po 
o trzymaniu  wiadomośc i ,  że Rosyan ie  P rut  przeszli ,  zgodził  się rząd 
angielski z francuzkim,  na doradzen ie  porc ie ,  a b y  uczyniła pewne  ustą­
pienia R o s y i , które ona może p rzy jąć ,  jeżeli pragnie pokoju.  Bez 
oznaczen ia  tych ustąpień,  pozwala  T u n e s  odg adyw ać ,  że te ustąpienia 
będą zawar te  w zbiorowem oświadczeniu ze s t rony  T u rc y i  wszystkim 
mocars twom o s tanowisku chrześci jan i odnowien iu  p izy rzcczeń  na rzecz 
greckiego kościoła.  Na tej zasadzie dadzą się może no w e  układy  zawią­
zać,  a p rzy jąwszy ,  ze len wniosek znajduje się w d rodze  do Petersburga,  
przeto może 8 lub 10 dni upłynąć,  zanim dowiemy się w Londyn ie  o jego 
przyjęciu lub odrzuceniu w Petersburgu.  T i m e s  nie chce atoli wisieć 
za to źdźbło uwieszona.  Manifest  pclersburgski  wyda je  jej się jako p ra­
wdziwy kometa  wojenny,  pon ieważ  takie podburza jące  odezwanie  się 
cesarza,  k t ó r y  niejest p r z y z w y c za jo ny  rozrzucać odez w do  swojego 
ludu ,  dwa tylko p r zyp uszcza  t łumaczenia,  które za ró wno  niesprzyjają  
utrzymaniu poko ju ,  a mianowicie:  że albo cesarza rosyjskiego op an o ­
wało s t ronnictwo fana tyczne i go popy cha  do wojny,  albo że on sam 
st ronnictwo tQ u tworzył  i je nap izó d  wysunął .  T r u d n o ,  aby  cesarz r o ­
syjski przyjął  projekt  zachodnich mocarstw,  ponieważ  niczawiera owego 
nieograniczonego protek tora tu  nad greckim kościołem, do którego cesarz 

rp -V1 *aPpw ne nie inny jest zamiar ,  jak zyskać na czasie, p r z y ­
wieść I n  rcyą do bankructwa,  korzystać z ekwinokc ia lnego wiatru,  k tóry 
popędz i  floty połączone z Tene do s  do  d o m u ,  a obsadzić jesienną i zi­
mo wą  po rą  lakierni masami księstwa nadduna jskie .  że na wiosnę może 
siłą t rudną do odparcia przejść Dunaj .  T i m e s  pochwal iwszy poli tykę 
wahania się Aberdeena,  uważa za wielkie n iebezpieczeńs two każdą stratę 
czasu i k oń cz y  leni oświadczeniem,  że Anglii i F rancyi  pie rwszym jest 
obowiązkiem,  sp raw ę  tę jak najspieszniej załatwić.

D a i l y  N e w s  wyra ża  łagodne zwątpienie z po w o d u  po s ta no­

wień zachodniej  E uropy ,  aby pozostawić T u r c y ą  swojemu losowi.  Ma 
przecie nadzieję,  że może się Ameryka nad nią ulituje.

— M o r n i n g  A d v e r t i s e r  spodziewa się,  że lo rd Palmerston albo 
stanie na czele gabinetu angielskiego,  albo wróci  na dawniejszą posadę 
sekretarza sp raw zagranicznych,  a wtenczas inne s t rony zaciąguie Rosya  
na pol i tycznej  lirze.

—  M o r n i n g  C h r o n i c i e  donosi  o sprawozdaniach  missyonarzy,  
w k tórych  opowiadają,  jak się sp rawują  emisariusze rossyjscy w Chinach.  
W y s ła n n i c y  owi duchowni  powiada ją ,  że poli tyczni  mtssyonarze w c h o ­
dzą do Chin od S ybery i  i opisują białego cesarza j ako p rotek tora  p r a w ­
dziwego Lantaizmu i wzywają synów niebieskiego państwa,  aby się w te­
raźniejszych czasach nieszczęśliwych dla Chin,  o pomoc do niego zgłosili. 
Tak  więc Lama tutaj jak ind, iej  Panagia służą do celów pol i tycznych 
Rossy  i

—- M o r n i n g  H e r a l d  opowiada ,  że przed t rzema tygodniami zgo­
dziły się Anglia i I  r aneya,  iz gdy nadejdzie wiadomość o wkroczen iu  
Rossyan  do  księstw nadduna j sk ich , natychmiast  połączone floty mają 
wpłynąć do Dardanelów.  Lord Aberdeen atoli umiał  tak r zecz nastroić,  
ze żadne nieodeszly inst rukeye w tej mierze.  Kiedy wiadomość nadeszła 
do L o n d y n u  o wkroczeniu armii rossyjskiej do T u rc y i ,  jeszcze n iechwy-  
couo się żadnego postanowienia.  Ludwik Napo leon  okazał  gotowość 
działania i wezwał Anglią,  aby  się ruszyła.  W ó w c z a s  odby ło  się owo  
posiedzenie gabinetu angielskiego,  które pięć godzin t rwało i małą więk ­
szością pos tanowiono  wysłać flotę do Kons tantynopola .  Potem chciał 
Aberdeen wystąpić z minis ters twa,  groźba ta przes t r aszyła większość 
mimsteryalną.  W y n a le z io n o  d rogę średnią ,  lord Stratford Redcl if  ma 
całą rzecz ros t r zygnąć wed ług  swego widzimisie.  Na nim teraz ciężka 
i p rzykra  spoczywa  odpowiedzialność.  Z tego tedy p o w o d u  pochodzi,  
że Post  i Times,  oba organa rzą do we ,  mają słuszność w swoich twie r ­
dzeniach ,  chociaż są sobie przeciwne.  Post  spuszcza się na odwagę 
Sl ra t forda ,  a Times na brak odwagi  S lra t forda,  a więc że będzie Turc ya  
opuszczoną.  I ak Herald jakoteż Post  czynią uwagę ,  że rzeczą jest n i e ­
rozsądną zadawać sobie py tan ie ,  czyli  por ta uważać będzie obsadzenie 
księstw nadduna jskich za wy pow iedzen ie  wojny,  bo  każdy jasno po jmo ­
wać musi ,  że por t a  pod  tym względem jedynie  i wyłączn ie  da się p o ­
wodo wać  uchwałom Francyi  i Anglii. T i m e s a  ganią ba rdzo  wszystkie 
dzienniki ,  za jego ohydne a r tykuły  poko jowe .

—  C h o r o b a  księcia Alberta nie jest n iebezpieczną,  spodziewają się, 
że za kilka dni wróci  zupełnie  do zdrowia.  D w ó r  potem uda się na krótki 
czas do W i n d s o r u ,  a ztamtąd przesiedli  się na wyspę  Wi gh t .

Turcya.
K o n s t a n t y n o p o l ,  27. C z e r w c a . —  P o r t a  ot r zymała nas tępujący 

adres od pat rya rchów,  metropol i tów,  a rcybi skupów,  znakomit szych o b y ­
wateli i gmin p rze łożonych  na rodu  greckiego:

Greccy  pa t rya rchowie  w Kons tantynopo lu  i J e rozo l imie ,  m e t r o p o ­
lici i b i s k u p i  p i e r w s z e g o  r zę du ,  znaczniejsi  o b y w a t e l e  narodu  i p r ze ło ­
żeni gmin,  poddani  wysokiej  p o r t y ,  składają adres  do stóp wspaniałego 
t r onu,  pełnego sprawiedl iwości  i do p rogu cesarskiego miłosierdzia.

Kiedy  nasz p o ko r n y  n a r ó d ,  chełpiący się z poddańs twa i poświęce­
nia się dła ces. r ządu J .  sułtańskiej  Mości  naszego dobr ocz yn neg o  pana,  
zwoła ł  radę powszechną do naszego p a t r y a r c h a t u , przy sposobnośc i  i 
w obec sług Twoich,  metropoli tów,  znaczniejszych obywate l i  narodu  
i p rze łożonych  różnych gmin,  które się w Kons tan tynopo lu  znajdują,  
odczytanego cesarskiego firmami wydanego  w imieniu naszego pat ryar-  
chy  a T w oje go  sługi ,  opat rzonego w khalti Scher if f  J .  C.  Mci nam mi­
łościwie panującego,  a b y  osobne  przez wielkich su ł t anów i cesarzów na­
dane stosunki  i du cho w ne  przywile je  tudzież koncesye po twic rdż ić ,  które 
J .  C. Mść nasz dos tojny pan i dobrodzie j  pos tanowił  łaskawie utrzymać,  
od czasu jak kazał  sprawiedl iwości  przyświecać z wysokiego majestatu 
t ronu suł tanów,  aby  ukrócić uadużycia ,  k tó rych się dopuszczano  w sk u ­
tek niedbałości  lub nieuwagi ,  a b y  w każdym czasie wolności  i o sobne  
p rawa kościołów, klasztorów,  ziem,  posiadłości  i innych z niemi po łą ­
czonych miejsc i świętości u t r zymać nietykalnie,  zupełuie i ściśle,  jako 
też nakoniec  p rzywile je  i wolności  zamieszczone w beratach a stosujących 
się do dawnych  koncesyi  i donacyi  udzielonych teraźniejszemu pat ryar-  
sze,  me tropol i tom i a rcyb i skupom;  podpisani wierni poddan i  przejęci  
zostali n i e skończoną  radością i wierną wdzięczuością.  W y c h o d z i  to po 
za zakres  podob ieńs twa ,  w czynach i s łowach w y n u rz y ć  należytą wdz i ę ­
czność za j e dn odo brodz ie j s two  tylko, przy wile'j i koncesyą ,  które naszemu 
na rodowi w sposób taki nadanemi zostały,  że mogą obudzić zawiść innych 
narodów,  a s tanowić sławę naszego, według zwycza jnego miłosierdzia 
J.  C. Mci naj jaśniejszego i najpotężniejszego suł t ana,  k tó ry  miłosierny 
dla wszystkich,  wys ławiany  przez swe czyny,  dobrodzie jem jest świata, 
naszym osobl iwym dobrodzie jem,  ozdobą ko ro ny  su ł t an ow i  przez swoją 
dobroć  i doskona łość  wzbudza podziw panujących równocześn ie  i świata. 
W i e  świat  cały,  że bezpieczeństwo  i spokojność wszystkich poddanych  są 
zupe łne ,  zawdzięczamy to sprawiedl iwej  opiece cesarskiego rządu,  któ­
remu na w zó r  boskiego zak ładu ,  pomyślność i szczęście wszystkich mie­
szkańców cesarskich państw są powie rzone .  Naró d  nasz uważa przeto 
za pie rwszy obowiązek religii i p r aw a ,  z całego serca i całej duszy z a ­
wsze pozos tać  w poddańs twie  i uległości dla cesarskiego rządu i ostatnią 
kroplę krwi  za dostojną osobę najj. sułtana przelać i zasyła gorące modły 
do Boga wszechmocnego dniem i nocą ,  z dziećmi i rodzinami swemi,  
z odkry tą  głową i ze łzami w oczach,  aby  dostojną osobę Naj.  Pana, 
wielkodusznego cesarza wiecznie na tronie suł t anów u t rzymał ,  w d o ­
brem zdrowiu  i na długie lata i aby  ministrów cesarskiego rządu,  którzy 
są pośrednikami  tylu cesarskich dobrodziejs tw,  u t r zymał  p rzy  zaszczy­
tach i s ławie,  w łaskach J .  C.  Mci. Prosimy waszą wysokość  spojrzeć 
na ten obecny adres i z łożyć do stóp t ronu najdostojniejszego sułtana,  
cienia boskiego,  naszą zupełną  wdzięczność,  naszą radość i nasze szczere 
podziękowania.

— Z księstw naddunajskich nienadchodzą żadne  wiadomości ,  od 
czasu jak Rosyan ie  tam wkroczyl i  i administ racyą kraju pozostawil i  
w ręku k r a jo wc ów,  ale pod  pieczęciami rosyj sk iemi ,  jak o tem przeko-
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nano się z listów pocztą zfamfąd nadchodzących.  Gdy  więc na nowszych 
faktach zbyw a ,  podamy inne fakta zajmujące,  które tej sprawy dotyczą,  
a są zamieszczone w korespondencyi  gazety augsburgskiej  z Bukaresztu,  
o p rotektoracie rosyjskim w księstwach naddunajskich.  Korespondencya  
zaś brzmi jak nas tępuje:  dzienniki  zagraniczne doniosły,  źe książę Men 
żyk ow  zażądał między  innemi także zwrotu kosztów,  jakie poniosła Ro-  
sya z obsadzenia ostatniego księstw naddunajskich.  Kto zna ,  jak dalece 
te księstwa ucierpiały w ostatnich czasach i że niemogą zapłacić lak wiel ­
kiej sumy która przenosi  4 miliony rubli  s r eb rnych ,  ten podzieli  z nami 
p rzekonan ie ,  źe żądanie zwro tu  lak wielkiej sumy równa się żądaniu od­
stąpienia Bosyi  tych księstw naddunajskich.  Cesarz rosyjski nakazał  
w przeszłym roku hospodarom mul tańskiemu i wołoskiemu aby  wrócili  
tę sumę w sześcioletnich ratach. Lubo por ta  niepozwalala i zakazywała 
hospo da rom zająć się wypłatą ,  j ednakowoż  hospodarowie byli  zmuszeni 
s łuchać rozkazu  cesarza Mikołaja. Chciel i  oni przez depulacyą w W o -  
znożerisku w przeszłym roku up ra sz ać . aby im cesarz opuścił k o n t r y b u ­
c j ą ,  ale depu lacyą p rzest r zeżono,  aby  o tern ani s łowa nieważyła  się 
wspomnieć.  Mimo lanziinalu,  że podatki  nieinają być powiększane,  p 0 . 
wię szyli  je hospodarowie ,  bo  by ło  pot rzeba rozłożyć podatek na wy 
b ran ie  naznaczone j  k o n t r y b u c j i  w lak krótkim przeciągu czasu,  co na 
wet  przechodzi ło możność obywatel i  księstw naddunajskich,  bo p rzy n a ­
cisku nieszczęść i spustoszeń dawniejszych,  dziś nawet  lak wielkiego nie- 
posiadają dochodu,  aby opłacić podatki  zwyczajne  i Rosyi  kont rybucyą .  
Dwa  lala jak wiadomo trzymali  Rosyan ic  w swym ręku owe księstwa, 
co by ło  z wielkiemi ofiarami połączone dla mieszkańców,  dziś za t() 
obsadzenie osobn o  płacić mają mieszkańcy.  W  latach 1848, 1849 i 1850 
nie lylko mieszkańcy multańscy i wo łoscy  byli  zmuszeni załogi rosyjskiej  
armii okupacy jne j  u t r zym ywa ć ,  ale icszcze dostarczać daleko liczniej­
szym hufcom rosyjskim,  które walczyły przeciw powstaniu w S i edm io ­
grodzie wszystką żywność.  Mimo to od całej sumy nieodciągnięto ani 
kosztów ut rzymania armii okupacy jne j ,  ani armii bijącej się z pow s ta ń­
cami na g ranicy S iedmiogrodu.  Por ta  niemożc księstw zasłonić,  więc 
zapłaci ły pierwszą teraz ratę nałożonej  na nie kon trybucyi .  Nie s k o ń ­
czą spłaty pierwsze’j, a już now e  nieszczęście,  koszta ut rzymania drugiej 
armii okupacyjne j  i koszta zapew ne  dalsze podatku  wojennego.  Jakaż  
to będzie dola tych biednych  księstw naddunajskich.  Kiedy się uczepi 
bieda kogo,  to też go gniecie do ostatniego.

—  Dziennik Medyo lański  B i ł a n c i a  jasny bardzo  i t reściwy zawiera 
a r tyku ł  o na turze  i ważności  p raw  i p rzywile jów,  jakie posiada kościół  
grecki w T u r c j i .  Sądzimy iż nie będzie od  rzeczy udzielić go naszym 
czyte ln ikom:  »Ab y  lepiej dać poznać całą dążność żądań rossyjskich od 
por ty ,  wskazu jemy tutaj jakich sw ob ód  i p rzywi le jów używ a  kościół 
grecki na W s ch od z ie .  Pa t ryarcha konstantynopol i tański  jest szefem 
narodu  greckiego.  P re zy du je  w synodz ie i sądzi ostatecznie,  n i e o d w o ­
łalnie wszys tkie sp rawy  religijne i cywilne.  O n ,  i dwunas tu  me t ropol i ­
tów,  którzy  pod  jego p rzewodnic twem składają synod  czyli  wielką radę 
n a r o d u ,  wolni  są od haradżi ,  to jest od osobistego'  podatku.  Arcybiskupi  
i biskupi  są z p rawa cz łonkami rad municypalnych,  z tego samego t y ­
tu łu  jak niemi są guberna to rowie  i mnftowic.  Pa t ry a rc ha  i arcybiskupi  
p rzewodniczą  w interesie n a r o d u  greckiego,  rozkładowi  podatków.  — 
W s z y s c y  kadowie  ( sędz iowie )  i wszyscy  guberna to rowie  są obowiązani  
zapewnić w yko nan ie  w y ro k ó w  sądowych pa t rya rchy  tyczących się chrzc- 
ścian wyznania  g reckiego Są równ ie  obowiązani  do  wy konan ia  w y r o ­
ków biskupich tyczących się członków ich dyecezy j .  W i n n i  są oprócz 
tego,  udzielić po trzebnej  siły duchowieńs twu g reckiemu,  p rzy  w yb ie r a ­
niu taks,  k tóre mu się należą,  i docho dów  k tóre do jego rąk wpły wać  
mają.  Duch ow ie ńs t wo  pobie ra  od każdej  rodz iny  podatek  roczny  na 
u trzymanie  obrządku  ; zawiera małżeństwa,  wyroku je  rozw ody ,  r edaguje 
te st amenta ,  a za te wszystkie  akta wyb ie ra  zuaczne taksy.  W  pewnych 
okol icznościach,  ma nawet  p raw o  zabezpieczenia sobie nabożnych lega­
tów. Pa trya rcha  i wszyscy metropol ici ,  p rzy  każdej sprawie  mają prawo 
żądania 10 pet.  od wartości  przedmiotu będącego w procesie.  Skazują 
na karę pieniężną,  na więzienie,  na ki je,  na wygnan ie ;  mają nadto pra­
w o  ekskomunikowania  i używają  go często.  — Pa tryarcha ,  arcybiskupi  
i biskupi  wymaga ją opła ty  od księży, k tó r ym  'powierzają wysok ie  funk- 
cye d u ch ow ne ;  ci znów wymagają t akowych od księży niżej będących.
Honora rya  t rzech pa t rya rchów w Je rozo l imie ,  Antyochi i  i Aleksandryi ,  
jako też i 33 a rcyb i skupów i 140 b i skupów,  są bardzo zn ac zn e :  p o b ie ­
rane zaś są na ogólnej  summie kon t rybucy i  publ icznych.  — Proste  to 
wyli czen ie  p rzywi le jów cywilnych  i po l i tycznych ,  których używa  d u ­
chowieńs two greckie,  pokazuje zdaje nam się dosta tecznie,  iż gdyby 
T ur c y a  uczyni ła  zadość b ez w ar u nk o w o  żądaniom Rossyi ,  suł tan zostałby 
tylko monarchą nominalnym dla trzeciej części swych  poddanych.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  15 L ipca.—  W  czora między 6. a 7. godziną wieczorem w y ­

darzy ł  się tu p rzypadek  na r zece War c ie ,  niedaleko mostu chwalszewskiego,  
k tóry  mógł się ba rdzo  nieszczęśliwie zakończyć ,  ale zdarzen iem osobliw- 
szem na przes t r achu się ograniczył.  O  tej po rze ,  jak wiadomo,  najwię­
cej uczęszcza osób płci oboje j  od łazienek na rzece ustawionych obok  grobli. 
Zdar zy ło  się więc ,  że płynąca rzeką tratwa zadając się ku mostowi chwal- 
szewskiemu zanadto na l e w y  b rzeg rzeki ,  ude rzy ła  w łódź ,  na której 
bok  jeden t rzech poczw órnych  łazienek Nawrockich  był  opar ty.  Łódz  
pochyli ła się, nabrała  w o d y  i poszła na dół.  Za nią za tonę ły  słaniając się 
ku rzece do p o ł o w y  wszystkie łazienki.  W  okropnem położeniu ujrzały 
się osoby  kąpiące,  usłyszały tylko uderzenie ,  i już pod sobą nie czuły 
dna łazienek,  t i l os  przerażenia i rozpaczy przedziera ł  się p rzez okienka 
i szczeliey,  bo każda chwila s t r aconagrozi łaśmiercią.  Op a t rz nośćsnaćczu- -  
wala nad nieszczęśl iwymi,  bo zualazło się dwóch  młodzieńców kąpiących 
się, a p rzy tomnego  umysłu,  którzy niezważając,  zeim'odzienie i zegarki  za ­
tonęły,  wy sadził (niebawem drzwi  od swojej  kąpieli  i silą nadzwycza jną p o o ­
twierali  drzwi do kobiet  p r ow adzących ,  jednę po drugiej chwytal i  w swe 
silne ramiona i wynosil i  na brzeg,  mimo uie jednego oporu ,  na który 
w chwili niebezpieczeństwa nic b y ł o  można zważać.  Tak  żadna z pań

kąpiących się niepodzieliła losu Wirg i n i i ,  czyli  wyraźn ie  mówiąc wo­
lała b yć  oca loną ,  niż utonąć.  Odzien ia  p rzemokłe  dop ie ro  później  
zdołano w y d o b y ć ,  gdy p rzybyły łodzie w pomoc .  Pierścionki i inne 
klejnoty poszły na duo rzeki. Brzegi,  most ,  okna nad rzeką wkró tce  
zapełni ły  się c i ekawymi ,  bo krzyk r ozp acz y  na rzece znalazł echo 
przerażenia stojących nad brzegami rzeki ,  tak źe wszyslkiemi ulicami 
przyległeini  spieszyli  ludzie,  aby  przekonać się o nieszczęściu,  k tóre się 
wydarzy ło  na rzece.  Nie j ednę ' też ujr zano twarz p r ze ra żo n ą’ nab iera­
jącą otuchy na widok,  jak dwaj  młodzieńcy,  sarni dotknięci  przygodą,  
silną i p rzytomną  nieśli pomoc  tonącym. Im się wdzięczność tego dnia należy!

, Wiadomości literackie.
Zbiór wiadomości do historyi sztuki lekarskiej w Polsce od czasów  

najdawniejszych, przez Ludwika Gąsiorowskiego, itd. itd.
n  ’ 1  L - . . , d a l s z y . )
r o w y z s z y  z b i ó r  w i a d o m o ś c i  jest więc ważnym przyczynk iem 

do historyi  l i t eratury polskiej;  wyświeca nam bowiem nie pod j ednym 
względem stan dawnyc h  szkół ,  nauk i oświaty,  również  jak obyczajów.  
Przez dzieło to p r zy b y w a  no w y szereg n ieznanych  dotąd pisarzy, odszu­
kanych i opisanych dzieł  i zas łużonych  krajowi lekarzy.  Dziwić się r ze ­
czywiście p rzychodzi ,  zkąd Dr.  G.  p rzy  swe) znacznej  p rak tyce ,  w y n a ­
leźć potrafił  dość czasu,  do  p rzewar towania  tylu rozmaitych dzieł ,  pism, 
k ronik ,  z k tórych  przytacza wyjątki  i na które się odwołuje .  W  dwóch  
pierwszych tomach przeszło 500 wymienia lekarzy i ludzi ,  k tó rzy  wpływ 
wywieral i  na naukę lekarską i znacznej  ich części skreśl ił  biograf ie po­
dług dat  roz rzuconych  po różnych dz ie ł ach ,  pismach czasowych i k r o ­
nikach.

U c z o n y  au tor  przechodzi  historyą sztuki i l i t eratury lekarskiej  w Po l ­
sce podług  epok historyi l i teratury polskiej.  P ierwszy  tom zawiera cztery
okresy,  t. j . :

I. ok res ,  obejmujący stan sztuki lekarskiej  w P o l s c  od najdawnie j­
szych czasów aż do r. 965;

II. ok res ,  zawierający dzieje sztuki lekarskiej  w Polsce od r. 965 
az do r. 1347, czyli do założenia akademii krakowskie' ; ;

III.  ok res ,  od założenia akademii  krakowskie;  aż do Zygmunta  I.. 
czyli od r. 1347 do r. 1506:

IV. okres ,  od króla Zygmunta  1. aż do kłótni zaszłych między aka ­
demią krakowską a Jezui t ami ,  czyłi od r. 1506 do  r. 1622.

Tom II. obejmuje dzieje sztuki lekarskiej w Polsce w  najsmutniejszej  
epoce historyi i l i teratury naszej ,  t. j. od  kłótni akademii k rakowsk ie j  
z Jezui t ami  az do Stanis ława Pon iatowsk iego,  czyli  od  r. 1622 do r. 1764.

Rozdział  taki zdaje nam się b y ć  najs tosowniejszym,  bo  ł a two czy­
telnika orycnluje.  ’ J

I orządek zachowuje  au to r  w każdej  epoce  nas tępujący :  najpierw 
p rzytacza okol iczności ,  k tóre się do oświecenia na rodu  polskiego a tem 
samem do wydoskonalenia sztuki lekarskiej u nas przyczyniły' ;  następnie 
po wiada ,  co by ło  przeszkodą do większego postępu w naukach;  potem 
mówi obszernie o morowych  zarazach lego czasu Polskę napastujących 
a nakouiec  poda je  wiadomości  o lekarzach i ich dziełach i znaczniejszych 
lekarzów biografie a ważniejszych dzieł  spisy.

O  lekarzach i dziełach ich zbyt  r zadkich z p ie rwszych  w ie k ó w  
w I olsce,  obszerniej sze autor  udziela wiadomości ,  przytaczając tak za ­
granicznych jako i naszych au to rów zdania wiarogodne »dla okazania 
cudzoziemcom,  nam niesłusznie zarzu ty  czyniącym: j akob yśmy  w nauce 
lekarskiej żadnych  dzieł z tych czasów nie posiadal i ,  ich niewiadomości .  
Niech się raz przecie  —  mówi au to r  —  o b łachych  swych  sądach p r z e ­
konają,  niech nareszcie wiedzą,  że Po lacy  od najdawniejszych czasów,  
ile czasu tylko okoliczności  pol i tyczne dozwol i ły ,  żadnej nauki  nie za- 
medbali .n (t.  I. s tr. 86. )

Mozebyśmy się za obszernie  rozpisali ,  gdybyśmy z każdego okresu  
dzieła Dr.  G . ,  podać chcieli najważniejsze wiadomości ,  powiemy więc 
ty .ko ogólnie,  powta rz amy  to jeszcze r az ,  źe nie tylko lekarz,  ale k o ­
goko lwiek zajmują dzieje nauk ,  oświaty i obycza jów  w Pol sce ,  ten 
z przyjemnośc ią  i pożytkiem każdy okres  odczyta.

W  pie rwszym,  przedchrześci jańskim okresie au tor  bada początków 
sztuki lekarskiej  w Polsce,  przytacza i opisuje bóstwa s łowiańskie,  k tó ­
rych pomoc y  lud w chorobach  zw y k ł  by ł  b łagać,  wymienia sp os ob y  le­
czenia,  które po części dotąd pomiędzy ludem prze t rwały  i osoby  t r u ­
dniące się leczeniem i powiada :  »Podług wszelkiego do p raw dy  p o d o ­
bieństwa i ś ladów tu i owdzie  między ludem polsk im,  wiernie zachowu-  
cvm jeszcze obyczaje  p rzodków swoich,  na p o t y k an y c h ,  można  u t rzy ­
mywać :  źe sztuka lekarska w Polsce taki sam miała począ tek ,  jak u in­
nych s ta rożytnych narodów,  t. j. najprzód trudnili  się nią podeszli  w ie­
kiem,  jako mający najwięcej  do św ia dcz en i a ; czego do w od y  i dziś jeszcze 
u nas często widzimy; w każdej bowiem prawie wsi zna jduje  się jaki sta­
r zec ,  zwykle  pasterz,  lub tez niewiasta podeszłego wieku ,  m ą d r ą  na ­
zwa na ,  do których wieśniacy tak w chorobach ludzkich,  jako i zwierząt  
d o m o w y c h  się udają.« C ieka we  jeszcze poda je  au tor  w I. okresie wia­
domości  o dawnem u żyw an iu  łaźni w Pol sce ,  które kiedyś by ły  po w sz e­
chne a pod królami el ekcyjnymi zupełnie  zaniechane zostały.

W  II. okresie,  t. j. za Piastów,  pokazuje auto r ,  jak zachodnie  nauki  
i oświata,  tak z nią r azem i początki  nauk lekarskich p rzy jm ow ać  się za ­
częły na ziemi polskie).  P ierwszym znanym lekarzem b y ł  Polak J a n  
S m e r a ,  żyjący oko ło  r. 990 (t. I. str. 51).

U c z o n y  matematyk i f izyk Ciołek  (Vi lel ion) ,  k tóry swoje  dzieło 
0 optyce  już w XIII.  wieku Polsce wieczną chwałę  — jak mówi Dr.  G.  — 
w święcie uczonym zjednał ,  chociaż nie b y ł  l eka rzem,  p ierwszy napisał 
po części medyczną  książkę,  bo  napisał  anatomią oka ludzkiego.

J a k  od Kazimierza W .  do Zy gmunta  III. w yso ko  podn ios ły  się i za­
kwit ły  nauki ,  oświata i l i teratura w Polsce ,  tak podniosły się i nauki i lite­
r atura lekarska,  co nam uczony  au to r  z p rzyjemnośc ią  i gruntowną zna ­
jomością rzeczy obszernie wyluszcza.  Są to czasy świetne,  w k tó rych 
źy lń  Grzegorz  z S anoka ,  Mikołaj  Kop ern ik ,  Długosz ,  J a n  z Głogow y,  
W o j c i e c h  z Bru dze w a ,  Erazm Ci o łe k ,  Zbigniew Oleśnicki ,  S t osz ,  Au-
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drzej  Krzycki ,  Dan ty sz ek ,  Janicki ,  J an  Ko ch a no ws k i ,  Zamojski  Jan,  
Bilscy,  Górnicki ,  Skarga i tylu innych uczon ych  mężów,  przez k tórych  
Polska zrównała się a bodaj  nie p rzewyższyła  współczesne sobie narody.  
Uczeni  doznawal i  wysokiego szacunku ;  Z y g m u n t  I.,  opiekun n a u k , p r z y ­
puścił  ro k u  1535 do zaszczytu sz lachectwa ca ły  stan nauczycielski  pod 
zwierzchnością r ektora akademii  krakowskiej  pracujący (t. 1. str. 125). 
Polacy doznawal i  od cudzoziemców wysok iego szacunku.  Erazm Rotor-  
damcz yk  chlubnie pisze o narodzie polskim.1)  P rzeds tawione  dzieje tego 
czasu nauk lekarskich w Polsce szczególnie zajmują czytelnika.  Mamy 
z tego pe ry od u  wielkiego lekarza  Polaka,  którego sława rozeszła się po 
całej Europ ie :  J ó z e f  S t r u ś ,  u rodzo ny  w Poznaniu r. 1510, którego 
Zygmunt  II. wezwał  na lekarza nadwornego  k rólowej  węgierskiej Izabelli ,  
miał podówczas  tak głośną sławę w E u ro p i e ,  że ciężką chorobą z łozony  
Soliman I I . , cesarz tu r ec k i ,  wezwał go do siebie z W ę g ie r  a Fil ip II., 
król  hiszpański chciał do  Hiszpanii  sp rowadzić ,  ale «Zygmunt  August  
czując się niejako tein obrażonym,  aby  lak sławnego męża,  dla wielkich 
ofiar,  miał się z kraju pozbyć ,  mianował  Strusia swym lekarzem n a d ­
w o r n y m ,  da w sz y  mu jeszcze znaczniejsze dary«  (t. I. str. 198).

P ierwsza książka lekarska w polskim języku pisana by ła  w r. 1423 
p rzez  nieznajomego au tora ,  za tem 100 lat p ie rwe j ,  niż Baltazara Opec ia  
Ż y w o t  J  e z  u s a  C h r y s t u s a .  W i a d o m o ś ć  o niej powziął  Dr. G. z Ryc h-  
tera :  @ef$ic§te ber SDIcbisin iu IRufjtanb. (d.  c. n.)

' )  N ie  m o g ę  n a  tcm m ie jscu  p o w s trz y m ać  s i ę ,  aby  n ie  p o w tó rz y ć  p rz y ­
toczo n eg o  przez  D r .  G. w I.  t. n a  s tr .  121 św ia d e c tw a  d a n eg o  przez  u c zo n e g o  
M u rc la  w liście  do P a w ia  S a k r a t a :  »<luod au tem  q u i d a m , qui d e te r r e re  me 
c n p e r e n t ,  c la m a b a n t ,  g e n te s  iltas fe ra s  ac b a r b a r a s  e sse ;  in te rd u m  mihi risuni, 
inderdnm  stomaclium m ovebant .  M a g n a  m ih i ,  S a c r a t e , cum multis  G erm an is ,  
m ag n a  cum  perm ull is  P o lo n is  f a m i l ia r i t a s . m ag n u s  u s n s ,  m a g n a  n ccess i tudo  
fuit S e m p e r  eos  c x p e r tu s  sum b o n o s  v i r o s ,  r e c to s ,  s im p l ic c s , a p e r to s ,  liu- 
m aniss im os p r a c t e r c a ,  et p ro p e  om nes eo v i tae  c u l t a ,  a c  in n n d i t ia ,  quae  ad 
e le g an t iam  p o t iu s ,  quam  ad  u l lam  b a rb a r iem  a cc ed e re t .  N u g a c  istac sun t  
h o m in u m ,  e o s ,  qu i  a d u la r i ,  e t  f a l l e r e ,  et a liud  lo q u i ,  a liud a g i l a r e  nesc iun t ,  
b a r b a r o s  ro c a n t iu m .  U tin am  nos  eo m odo, b a r b a r i  e ssem u s!  Utri  ve ro  bar-  
b a r io re s  s u n t :  na ti  in m edia  I t a l i a ,  q u o ru m  v ix  centis imum  quem que r e p e r ia s ,  
qui l a t in c ,  a u t  g re c e  loqu i  s c i a t ,  au t  l i l t e ra s  a rnc t?  an  G erm an i  ac  P o lo n i ,  
q u o ru m  p e rm u l t i ,  e t  c a ru m  l in g u a ru m  u t r a m q n e  perfec tiss im e co l lc n t ,  et i ta  
l i t t e ra s  ac  l ib e ra te s  d isc ip lines a m a n t ,  n t  in cis tem pns o inne consin iiant  ?«

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  13. Lipca.  — Pszenica 67 — 72 tal. ,  ży to  58— 62 tal., j ę ­

czmień 10— 42 tal,,  owies  2 9 —32 tal., g roch 5 6 —62 tal. Olej  r zep iowy 
10^ tal. Olej  lniany 1 0 | |  tal. ^ k o w i t a  bez beczki 26* lal.

S z c z e c i n ,  14. L i p c a . —  Zyto  5 6 —57^-tal. O lej  r ze p io w y 1 0 - tal. 
Ok ow i ta  14^ tal.

P o z n a ń ,  15. Lipca 1853. — W  up ły n io nyc h  dwóch  tygodniach ceny 
zbóż rozmai tym ulegały zmianom.  W  ogóle wszystkie się podnios ły.  Na 
początku  zeszłego tygodnia większe nieco widoki  na wojnę lurecko-  
moskiewską,  a przezto p r a w d o po d o bn ie  zamknięcie por tó w Czarnego-

morza ,  i nie do w oz ów  z Ros y i ,  obudz i ły  spekulacyą w n iezwykły s p o ­
sób, pszenica płaciła w S z c z e c i n i e  do 75 ta larów węspel .  Nie mało się 
przyczyni ła  do tego i ta okol iczność,  że dla F rancy i  za ku pow ano  psz e ­
nicę na targu Londyńskiem.  —  Na raz poczęły się o twierać widoki  za ła­
twienia sp raw y  turecko moskiewskiej  w sposób spoko jny  i ceny psze­
nicy spad ły  do 4  t alarów na węsplu.  Te raz  płacą w Berlinie na jwyżej  
72 tal. Tę  samą kolej  przechodzi ło  i ży to ,  lecz że w  Niemczech dał się 
uczuć rzeczywis ty brak tego ziarna i kiedy do Saksonii ,  Luzacy i  i Ba- 
wary i  znacznie k up ow ać  zaczęto ,  ceny podnios ły  się na n o w o,  i doszły 
najwyższego  w tym roku s tanowiska do 62 tal. in loco w Berl inie ,  a na 
bliskie termina do 58 tal., spi rytus  płaci obecnie w Berlinie do 26^  tal. 
W  naszych okolicach g rady wielkie po rob i ły  szkody,  mianowicie w ż y ­
cie. Są dominia ,  które wszys tko  w ten sposób straciły. — Najwięcej  
ucierpiały pow ia ty :  Ś redzk i ,  Poznański ,  Śremski ,  część Wrzes ińsk iego  
i Gnieźnieńskiego.  Na dzisiejszym targu p rzy  l icznym dow oz ie  płaciły:
Pszenica,  wierteł  . . . .  po 2 tal. 15 sgr. — fen do 3 tal. —  sgr. —  fen.
Ż y t o .......................................w 2 » 7 » 6 » » 2 » 13 » 9 «
Jęczmień  k ra jow y . . . . »  1 » 20 » —  » » 2 » — » — »
O w i e s ...................................... » —  » 27 » 6 » » 1 » 5 » — »
T a t a r k a ......................................» 1 » 15 » —  » » 1 » 35 » — »
Ziemniaki ,  wierteł  . . . . » — » 20 » — » » — » 22 » 6 »
Rzep  w ę s p e l ........................ » 63 » — » —  » » 65 » — •* —  »
Masła g a r n i e c ........................» 1 » 15 » — » » 1 » 17 » 6 »

IF. Stefański ej- Comp.

Przybyli do Poznania dnia 15. Lipca.
B A Z A R :  S w iu a rsk i  z K ru s z e w a ;  R u d u ic k a  z N iu in a ;  D lu sk a  z W a r s z a w y ;

W a n d c n b e r g c r  z K o ła cz k o w a .
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A : B elhc  z H a m r u ;  K e n n e m a n n  z S o l d i u a ;  G óp- 

p e r t  i G u l icka  z S z c z c c in a ;  C a ss ig c r  z W r o c ł a w i a ;  K a j s c r , O s tw a ld ,  H ey-  
dcm anu  z B erlina .

H O T E L  B A W A L I S K I :  M a jo r  Z im m erm ann  z E r f u r l u ;  Lisiecki z P le sz e w a ;  
ks. K u ro w sk i  z K a m ie ń c a ;  S c h w in n in g  z B r a n d e n b u r g a  ; D ie tr ich  z L ands-  
b r r g a ;  M a lczew sk i  z K r u c h o w a ;  G orzeńsk i  z W o l i ;  Ś z y fe ro w a  z l lerbiiia .  

H O T E L  D B E Z D E N S K I :  E y t c l m a n n , S e l i a n k , W o lf f s k y ,  S a la in an  z B e r l in a ;  
■\VolIenliauptowa z R a w i c z a ;  lir 
m ann  z S e d z iw o je w a ; W i t t e  z Bi 

H O  ______
H O T E L  P A R Y S K I :  W ę g le w s k i  z Ś r o d y ;  M oszczeńsk i  z W y d z i e r z e w i c ; K o l ­

ski z A rk u s z c w a ;  B e rk o w sk i  z K u r n i k a ;  A iuann  z T a r n o w y ;  K o w alsk i  
z U ś c ię c z y n a ;  Ciesie lski z B ie law ;  I low icck i  z S a r b i n o w a ;  K ras ick i  z K a r ­
czew a  ; J a s iń sk i  z W i t a k o w i c ; C egie lsk i  z W ó d e k ;  R o g a l iń sk i  z G w iazdow a.  

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  B o jan o w sk i  z P o d l e s i a ;  L ev y  z H a m b u rg a .
P O D  B IA Ł Y M  O R Ł E M  : B o re l  z K n rg o w y  ; H ó rm a n u  z M u n s tc rb e rg u .
P O D  T Z R E M A  L I L I A M I :  R c is c h  z H abiegom ostu .
P O D  K O R O N Ą :  H e rz o g  z Z i t l a u ; D o b n  z P n ie w ;  G o l lg o c i te r  z C z a r n k o w a ;  
W  m i e s z k a n i u  p r y  w a t  n e m :  S tu rz c l  z B ydg o szczy ,  S tu rc e l  z M oskw y ,  

p rz y  p lacu  dz ia łow ym  nr.  9 ;  Gum inski  z Z a n ie m y ś la ,  u l ica  W y s o k a  nr. 4;  
A lb rech t  z M ię d z y r z e c z a , H a r tn ik  z O r z e s z k o w a ,  T is e l  z W s c h o w y ,  u l ica  
M ły ń sk a  nr.  10.

Dnia 19., 20. i 21. b. m. odprawi  się 
■ drugi  P o z n a ń s k i  obchód  u roczysty  
p rowi ncya luych  śpiewaków w nastę­
pujący  s p o s ó b :

Dnia 19. Lipca r. b. próby.  O  6ste) 
godz.  wieczorem zgromadzenie w sz y ­
stkich członków w O d e u t n  Ta m że  

kon cer t ,  z przychylności  J P a n a  Dyre k to r a  t e a ­
t ru  Wa l lne ra  p rzeds tawienie t eat r alne,  i w y k o ­
nanie kilku śpiewów przez związek śpiewacki.  
O  godzinie lOlej na in t rodukcyą  uroczystości  
chorał  na placu Wi lhelmowskim.

Dnia 20. Lipca r. b. o godzinie 3ciej po p o łu ­
dniowej  koncer t  d uch ow ny  w kościele Świętego 
Krzyża .  O  godzinie 8mej wieczorem wieczerza 
śp iewacka  i w a l k a  ś p i e w a k ó w  w cyrkusie  
na placu działowym.

Dnia 21. Lipca r. b. p rzed południem walne 
zgromadzenie.  Pop o łu dn iu  u roczys ty  obchód 
w Dębinie.  W  razie n i e p o g o d y  p rzez pismo 
niniejsze oznaczony zostanie lokal  do u r o c z y ­
stości tej obrany.

Ś p ie w y  w y k o n y w an e  będą  w o b y d w ó ch  j ę ­
zykach k rajowych .

D o  związku śpiewaków także nieśpiewacy na 
leżeć mogą. Ostatnio pomienionym służą wsze l­
kie uprawnien ia  śp iewak ów  i opłaca się za to 
od osoby  T a l a r  j eden na ob chó d ,  a od  familii 
z t rzech osób się składającej  Tala rów dwa.

O so b y  n i e  n a l e ż ą c e  do związku ,  płacą od 
wstępu do O d e u m  dnia 19. b. m. po Zlpol.  3., a 
familie z osób t rzech z łożone  po  Ta l a rz e ;  do 
koncer tu  duchownego dnia 20. po Złpol .  2.; do 
wieczerzy śpiewackie) po Zlpol.  3, ,  wyłącznie 
ku w er ta ;  do miejsc dla s łuchaczów po Złtp.  1, 
Grp o l .  15; do uroczystego obchodu  w Dębin ie  
dnia 21. Lipca,  a to w  obręb ie  wytkniętej  ba- 
r y e r y ,  po  Złtp.  2.

Bilety dla cz łonków,  także do wstępu na każdy  
u roczys ty  obc hó d  z osobna są do nabycia w księ­
garniach PP.  Mil l lera,  Zupańskiego,  Heinego i 
S c h e r k a , niemniej u Rendanta  Towarzys twa ,  
lekarza sz tabowego Dr.  M a y e r  na Św.  W o j c i e ­

chu p e d  Nr. 49. ,  do wieczerzy śpiewackiej  zaś 
tylko u Majora Ro th e r  i Dr.  Mayer.

Poszy ty  text śp iewów zawierające w y p r z e d a - 
wane  będą po Grpo l .  15. przy  kasie.

P rzy  zakwate rowan iu  p rzybyw ając yc h  z pro 
wincyi  śp iewaków prosimy o łaskawy i l iczny 
udział  Szanownych  mieszkańców Poznania ten, 
k tóry okazali  nam w roku zeszłym.

U jrefccy »:
Giirich. Kotzolt. Krug. Mayer. Rother. Sc/nee- 

miński. C. Schon. Steinhrunn. A. Vogt.

W  księgarni Z u p a ń s k i e g o  wyszło dzieło:
Xbiór wiadom ości tlo h istorii 

sztuki lekarskiej w Polsce  od
czasów najdawnie jszych aż do najnowszych 
p rzez  L u d w i k a  G a s l o r o n s k l e g o ,  Dok­
tora me dyc yny .  To m II. Cena  3 Tal.

W  tejże księgarni nabyć  można :
J e z u i c i  i i c h  d ą ż n o ś ć ,  przez L. Z.

C e n a  8  Z ip .

O B W I E S Z C Z E N I E .
D o s ta wa ,  z po w od u  zawiadywania  czyszcze­

nia ulic przez  tutejszą gminę,  po t rzebnych  do 
zaprzęgów w o z ó w ,  szorów i sp r zę tów,  j ako i 
u t r zym ywa nie  tychże ,  po rucz on ą  zostanie ńaj 
mniej  żądającym w drodze  submissyi.

C h ę ć  podjęcia  się mający zechcą swe żądania 
oddać piśmiennie i zap ieczę towane ,  oznaczając 
p rzedmiot ,  najpóźniej  do dnia 25. m. b. przed 
południem do godz iny  12stej.

W a ru n k i  są podczas  godzin s łużbowych w n a ­
sze) Registrafurze do przejrzenia.

P oznań ,  dnia 8. Lipca 1853.
M a g i s t r a t .

Uczeń klass niższych Gimnazyum Sw.  Mar. 
Magd.  może znaleść umieszczenie wraz ze s i o ­
ł em,  korepe tycyą  i dozorem pod  umiarkowane-  
mi warunkami  każdego czasu.  Bliższą wiado­
mość udzieli w  cukierni  P a n  S z p i n g i e r ,

ceCotylko  odebrałem w nowej  nadsył  
piękny i wielki w y b ó r :

ko Inierzyków ,  Joincil- 
/ótr, pólkossulek dam ­
skich ,  rękawków ,  g a r­
nitur i szlryfli,

w francuzkim hafcie na batyście angiel­
skim, muślinie i tulu,  i polecam takowe 
po tanich stałych cenach.

K. F. SCHUPPIG.

D nia  14. L ipca  1853.

P o ż y c z k a  r z ą d o w a  d o b r o w o l n a ...............
d i to  z r o k u  1 8 5 0 ................
d i to  z r o k u I 8 5 2 ................

Obligi d łu g u  s k a r b o w e g o ..........................
d ito  p rc m ió w  han d lu  m o rsk ie g o  . . . 
d ito  M archii  E l ek to ra ln e j  i N o w e j  . .
d ito  m ias ta  B e r l i n a ..................................

L i s ty  z as ta w ne  M arch i i  E l ek t ,  i N o w ej  
p IUS W s c h o d n ic h  . . ,
P o m o r s k i e .......................
W . X .  P o z n a ń s k i e g o . . 
W . X . P o z u . ,  n o w e . .
S z ląsk ie    .......................

. .. . . .  P ru3  Zachodnich
B i le ty  r e n to w e  P o z n a ń s k i e ......................
L o u i s d o r y .................................................
Akcie  kole i  żelaznej S ta ro g .  P o z n a ń sk .
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CENY TA R G O W E
w  m i e ś c i e  P o z n a n i u .

P s z e n ic y ,  s z e f e l .....................................
Z y t a ,  s z e f e l ............................................
J ę c z m i e n i a ,  s z e f e l .................................
O w s a ,  s z e f e l .............................................
T a t a r k i ,  s z e f e l ........................................
G r o c h u , s z e f e l ........................................
Z i e m n i a k ó w ,  s z e f e l .............................
S i a n a ,  c en t n a r  ........................................
S ło m y ,  k o p a .....................
M a s ł a , g a r n i e c .................................
S p i r i t u s u  (b eczk a  12 0  k w . ) 8 0 J T r a l

B n i a  15 L i p c a ,  
1853.  r.
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